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'Od lat ju ż  przeszło pół se tk i  ^  
T ą  sam ą id z ie m y  droga;
Z te j  drogi prosto  w y tk n ię te j  
In n i  nas zepchnąć nie m ogą!  —

M yśl nasza  zawsze jedyna:  
M ądra - i zdrowa, ja k  dęby;
Czyn, M o ry  za m ą  w  k ro k  idzie  
K ow ali  wrogów nu  zręby! . . .

N asz  cęl jes t  j a s n y . i  w ie l k i •. 
B ły szc zy  przed nam i ja k  d iam en t, 
To Narodow a i W ie lk a  Polska,
Co s t łu m i w sz t lk i  dziś  zam ęt!

Droga do celu jest d ługa  —
K ie d y  ją  p rze y lz ie m  — nie  w ie m y ,  
N ią  w  Im ię  Boga, O jczyzny  
A ż  do zw yc ięs tw a  p ó jd z i e m y ! . . .

Ust poety Korola Huberto RosioiorousKlego
J a k  w iadom o, członek P o lsk ie j  A-  

kad em ii  L i te ra tu ry ,  n a jw ię k s zy  poeta  
narodowy-globy obec-ńej K aro l  H uber t  
R o stw orow sk i ,  zrzek ł  się tego „zaszczy- 
t u “ i w y s tą p i ł  z  te jzć  A k a d e m ii ,  obu 
rzo n y  an ty k a ło  l i ck  i m i w y s tą p  i en lam i 
prezesa '^Akadem  i i L i te r a tu r y  Wacła-  
w a  Sieroszewshiego.

W  zw ią zk u  z t y m  w y s tą p ie n ie m  Za­
rząd  Okręgu C ieszyńsko  - Podhalań­
skiego {S tron , ac tw a  'N a ro d o w eg o  w 
B ie lsku  wyslosm cai do Huberta  R o s t ­
w orow sk iego  p ism o  z w y ła z a m i  u zn a ­
nia. i szncunk iu  za Hfefio szczerze k a to ­
lick ie  i  narodowe w ystąp ien ie .

IV odpowiedzi prezes Zarządu 0 -  
kręgow ego Red. E dw ard  Zajączek o- 
t r z y m a ł  l is t  od znakom itego  pisarza„ 
którego treść p o d a jem y:

„Wielce S za n o w n y  Panie  PrezesieI  
Na P ańsk ie  ręce sk ła d a m  gorące  

podziękowanie. Zarządowi Okręgowe­
m u. "Cieszy ńsko-Podhalańskiego  S tr o n ­
n ic tw a  \nrodoircgo  za u tw ierdzenie  
m n ie  w przekonan iu , że ' 'w ystępując z 
P. A.' H. spełn iłem  obowiązek ka to lika  
i Polaka, dbającego o w y s o k i  poziom  
naszej k u l tu r y  narodowej.

Łączę 'w yrazy  w ysokiego  szacunku.
K. H. Rostworoirski-  m . p.“

Za pobicie działacza S. N.
ponownie skazano przodownika P. P.

P rzed  sąćksiu ap e lacy jn y m  odb} 1 śjffij 
•w lponiedziałek p roces  k om endan ta  po- 
*teirunk>i poliejiij w S ta n ik a c h  w po w 
siedleckim, W ład y s ław a  Lisa. Dnia 11 
październ ika  ab. jr. przyjeelia l  do Sar- 
nek  w  sp raw ach  m  g  an i  z ae y ja i y eh dzia­
łacz Stroii."iNar. p. Czesław Dmowski 
i spo tkał się z 3 dz ia łaczam i tego 
s tro n n ic tw a :  Józefem  Jfajdyciiorem,
M arianem  R adzikow skim  i S ta n is ła ­
wem Tontmszukieni, poczerń udali się 
do mieszka nia p rezesa  Miejscow-eg-p 
k o ła  Sir. jUjC-ar., Józe fa  Szumruera.

W  pe»jjejj. .oliwili p rzybył do .mie­

szkan ia  Szum m ern kom. pos te ru n k u  
Dis w tow arzystw ie  drug iego  po li­
c jan ta ,  oświadczając, że uw aża zejście 
się obećnyeh „za zobranite, k tó re  roz- 
wiązu.jo“, poczem przód. L is  zażpdał 
od obecnych, aby  się rozeszli. Kiedy 
p. Szuminer- zauważył, że rn ie ,  jes t  to 
zebranie, p rzodow nik  Lis zaczął s i ł& w  
dzać, czy Szum m er zna nazw iska wszy­
stkich obecnych.

Okazało śiię, ż.e Sznnier zapom niał 
nazw iska  Radzikowskiego. "Wszyscy 
wyszli z mrefezkania z w y ją tk iem  
Dmowskiego, k tó ry  oświadcz} 1, że jes t


